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Polacy w Armenii – rys historyczny

Najwięcej Polaków pojawiło się na terytorium współczesnej Armenii w drugiej 
połowie XIX i na początku XX w. (Kosecki 2000; s.31). Jednakże Polacy przyjeżdżali tam już 
w mniejszej liczbie od końca XVIII w. Po pierwszym rozbiorze Polski władze Imperium 
Rosyjskiego wcielały przymusowo Polaków do carskiej armii i wysyłały m.in. na tereny 
Kaukazu Południowego. Następnie po stłumionych polskich powstaniach trafiali tutaj 
również zesłańcy, a w drugiej połowie XIX w. pojawili się  także polscy inżynierowie oraz 
technicy, którzy przyczynili się do budowy linii kolejowej oraz dróg (Kosecki 2000; s. 28). 
Wśród tych osób był m.in. por. Bolesław Statkowski, który zaprojektował połączenie tzw. 
Gruzińskiej Drogi Wojennej . Żołnierze z armii carskiej po odbyciu służby wracali do Pol-
ski. Z Kaukazu wróciło 10 tys. osób (Barseghian 2000; s. 227). Wśród Polaków którzy trafili 
na Kaukaz było również wielu badaczy przyrody (np. Ludwik Młokosiewicz, 1831-1909), 
jak i twórców literackich (Tadeusz Łada-Zabłocki, 1813-1847). Polacy przybywali na Kau-
kaz również dlatego, że mieli tutaj lepsze warunki do rozwoju kariery zawodowej niż w Ro-
sji . Według pierwszego powszechnego spisu w Imperium Rosyjskim z roku 1897 liczba 
Polaków zamieszkujących Armenię wynosiła 4628 osób, natomiast w roku 1911 liczba roda-
ków na całym Kaukazie równa była 36,1 tys. osób. Po zawarciu traktatu brzeskiego, 3 marca 
1918 r., rozpoczęła się akcja repatriacyjna, w którą włączyło się Królewsko-Polskie Przed-
stawicielstwo na Kaukazie w Tyflisie, Polska Rada Okręgowa na Kaukazie oraz Przedsta-
wicielstwo Państwa Polskiego na Kaukazie. Trudno określić liczbę Polaków w ZSRR 
w okresie międzywojennym. W latach 1919-1924 do Polski powróciło 469 tys. Polaków. 
Według spisu z roku 1926 na terenach Kaukazu Południowego przebywało 6324 Polaków. 
W Armenii żyło wtedy 705 osób, najwięcej w Leninakanie (obecnie Giumri). Ówczesna 
polityka polegająca na systematycznej sowietyzacji uniemożliwiała im kontakt z oficjalny-
mi placówkami polskimi. W latach 1927-1938 do Polski powróciły jedynie 204 osoby. Trud-
no określić liczbę osób deportowanych na Kaukaz Południowy po napaści ZSRR na Polskę 
17 września 1939 r. Z końcem II wojny światowej Zarząd Związku Patriotów Polskich pod-
jął próby przyłączenia do swoich struktur Polonii w Armenii. Z dokumentów ZPP z roku 
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1945 wynika, że w Armenii mieszkało wtedy ok. 400 osób, a w samym Erywaniu ok. 300 
Polaków. ZPP podejmowało próby ich repatriacji. Trudno jednak określić liczbę tych, któ-
rzy wrócili do kraju, podobnie jak niełatwo jest stwierdzić ilu Polaków dziś zamieszkuje 
Armenię. Według Adama Koseckiego na rok 2000 liczba ta wynosiła ok. 500-700 osób. We-
dług danych które otrzymałam z Ambasady RP w Erywaniu (ze spisu powszechnego Ar-
menii przeprowadzonego w 2011 r.), w Armenii żyje 124 Polaków. Obecnie w kontekście 
Armenii mówimy o trzech falach osadniczych: 1) osoby, które osiedliły się w XIX wieku; 2) 
osoby, które osiedliły się w czasie i po II wojnie światowej; 3) osoby, które osiedliły się po 
transformacji lat 90. XX wieku. 

Ormianie w Polsce – krótki rys migracji III fali do Polski

Lata 90. ubiegłego wieku były dla Armenii nie tylko okresem transformacji po 
upadku Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich, ale również czasem wojny z Azer-
bejdżanem o Górski Karabach. W wyniku jej następstw wiele osób opuściło Armenię w po-
szukiwaniu lepszych warunków do życia. Mowa jest o ok. 20% populacji z ok. 3 mln, która 
opuściła Armenię na stałe bądź tymczasowo (Gevorkyan; Gevorkyan 2006; s. 10). Jako cele 
swojej migracji obrali Europę, Stany Zjednoczone, ale również Federację Rosyjską. Część 
z nich osiedliła się w Polsce (por. Pełczyński 2012). Według spisu powszedniego z roku 
2002 w Polsce zamieszkiwało szacunkowo 8-15 tys. Ormian (Barwiński 2006; s. 4). Jednakże 
trudno określić faktyczną liczbę Ormian ówcześnie zamieszkującą Polskę, ponieważ pobyt 
części tych osób był nielegalny. Jednocześnie nie traktowali oni Polski jedynie jako kraju 
tymczasowego bądź tranzytowego. Planowali pobyt stały (Łukowski 1997; s. 11). Wybiera-
li oni z reguły mniejsze miejscowości i zajmowali się szeroko pojętym handlem, głównie 
bazarowym. Część z nich zawarła związki małżeńskie z Polakami (Cieślińska 1998; s. 126). 
Chętnie uczyli się języka polskiego i posyłali swoje dzieci do przedszkoli, o ile istniała taka 
możliwość. Dzieci w wieku szkolnym często pozostawiano w Armenii ze względu na brak 
możliwości podjęcia przez nie nauki w Polsce. Wpływ na to miał brak legalizacji pobytu ze 
strony rodziców (Łukowski 1997; s. 8). 

Polki w Armenii – badania własne

Poniżej zaprezentuję sylwetki Polek, które poznały swoich mężów w Polsce(imi-
grantów z trzeciej1 ormiańskiej fali osadniczej), a następnie wyjechały z nimi do Armenii 
i tam założyły rodziny. Wiosną 2016 r. przeprowadziłam wywiady z pięcioma kobietami 
mieszkającymi w Erywaniu. 

Pierwsza z kobiet jest w wieku ok. 55 lat. Zapoznała swojego męża w Polsce, gdzie rów-
nież urodziła ich syna. Pierwszy raz przyjechała do Armenii w 1998 r. W Polsce pozostawi-
ła dzieci z pierwszego małżeństwa. Jej rodzina była negatywnie nastawiona do wyjazdu: 

Oni w tym czasie, kiedy ja jechałam tutaj do Armenii, oni wszyscy tak, jakby nie chcieli. Zawsze 
mi mówili, jak mówili że ‘niepotrzebnie tam jedziesz’, ‘co ty tam będziesz robić’, ‘nie wiesz, co 
tam jest’, ‘tam nie wiem, co jest, wojna jest’, ‘nie wiem co tam’(…)2. 

1 W Polsce były trzy fale migracji ormiańskiej: 1) średniowieczna, 2) po II wojnie światowej, 3) po upadku 
ZSRR (Marciniak; Potoniec 2008 s.112).

2 W dalszej kolejności również kursywą cytowane są zapisy wywiadów, przeprowadzonych w lutym i mar-
cu 2016 r. w Erywaniu.



Ewelina Ebertowska Polki w Armenii – kobiecy punkt widzenia na emigrację 1312

Zniechęcali R1 do wyjazdu. W następnym latach respondentka utraciła kontakt ze swo-
im rodzeństwem. Na początku nie planowała wyjazdu długoterminowego, traktowała ten 
wyjazd jako tymczasowy. W latach 1998-2001 parokrotnie odwiedziła Polskę, a potem od 
roku 2001 już nie opuszczała Armenii. Zamieszkali z rodzicami i rodzeństwem męża. R13 
po przyjeździe największe problemy miała z barierą językową. Nie znała języka ormiań-
skiego, co sprawiało jej trudność w zintegrowaniu się w nowym środowisku: 

(…) były małe dzieci, dwie dziewczynki mojego szwagra, dwie córki. One, jak to dzieci, babcia 
do nich mówiła ‘przynieść (np. tak powiem) talerz czy widelec czy szklankę’- ja za każdym, 
kiedy babcia coś od nich chciała ja już wiedziałam, że to jest talerz, to jest to, to jest to, jest to i ja 
po roku mieszkania w Armenii, ja już wszystko rozumiałam. 

R1 uczyła się języka ormiańskiego jedynie w domu, więc również posługuje się nim 
niepewnie. Powodem zaistniałej sytuacji wg R1 jest fakt, że rodzina męża jest bez wykształ-
cenia4. R1 zwraca również uwagę na niższy poziom ekonomiczny, co zmusiło ją do pójścia 
do pracy, kiedy zdecydowali się na pobyt stały. Mimo długiego pobytu nie wyrobiła karty 
rezydenta wymaganej do legalnego pobytu na terenie Armenii. Brak dopełnienia formalno-
ści wynika ze złej sytuacji materialnej kobiety, którą spowodowała śmierć męża. Respon-
dentka jest jedyną żywicielką rodziny. Ma na utrzymaniu nastoletniego syna i emerytowa-
ną teściową. To wpłynęło również na utrzymywanie kontaktów z Polską: 

(…) wtedy było tak, że my zamawiamy rozmowę do Polski przez pocztę i wtedy trzy minuty 
rozmowy kosztowało 3000 ileś tam dram. Ja już nawet nie pamiętam, ile dokładnie, a wtedy moja 
teściowa 3500 dram dostawała renty/emerytury. Ja mogłam zadzwonić parę razy na, dwa razy 
może na rok. 

W późniejszych latach sytuacja ta uległa zmianie, ponieważ pojawiły się telefony ko-
mórkowe i Internet. Obecnie R1 utrzymuje regularny kontakt z dziećmi i wnukami w Pol-
sce. Jednakże z powodu trudnej sytuacji finansowej rodzina z Polski nigdy nie odwiedziła 
respondentki w Armenii. R1 mało mówi o swoim życiu małżeńskim, ponieważ nie chce się 
dzielić szczegółami. Przez cały wywiad nie używa imienia męża i nazywa go per ojciec 
syna5. Kobieta zwraca uwagę na pozycję mężczyzny: 

Tutaj w Armenii została ta najniższa masa społeczeństwa i najwyższa. Tej średniej masy są, ale 
jest tak mało ich, że ich nie widać. Dlatego w tej niższej, najniższej masie społeczeństwa dla nich 
jest najważniejsze mężczyzna jest bardzo wysoki, jest głową rodziny i co on zrobi rodzina musi 
tolerować. On może nawet nie pracować. Może wyjść na ulicę, z kolegami sobie chodzić, grać 
w nardy, to jest taka ormiańska gra. Nie przychodzić do domu. To jest tutaj normalne. Dla mnie 
to nie było normalne. Mówię, że jeżeli jak tutaj może. Jeżeli wychodzi z domu mówi zaraz przy-
jdę, przychodzi wieczorem. Było bardzo ciężko mi przyzwyczaić do tego, bardzo, bardzo. 

Z tego można wywnioskować, że życie rodzinne i małżeńskie respondentki nie układa-
ło się. Złożyły się na to różnice w relacjach damsko-męskich. Kobieta wspomina, że chciała 
wracać do Polski, gdy jej syn miał 6 lat, ale jej się nie udało. Została, aby syn przeszedł całą 
edukację w jednym kraju. W wychowaniu syna dużą wagę przykłada do wiary. Wiara jest 

3 W dalszej części artykułu będę posługiwała się kryptonimami badanych osób, kolejno: R1 – respondentka 
pierwsza, R2 – respondentka druga, R3 – respondentka trzecia, R4 – respondentka czwarta i R5 – respondentka 
piąta.

4 Respondentka w wywiadzie użyła słowa angraget, co w języku ormiańskim oznacza analfabeta lub osoba 
niewykształcona.

5 Dla zachowania anonimowości respondentek i ich rodzin nie podaję imion.
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ważnym elementem tożsamości, który jest ściśle związany z byciem Polką. Wszystko co 
związane z Polską i co łączy się z tradycjami, to obchody świąt religijnych: Boże Narodze-
nie, Wielkanoc itd. R1 zwraca na to szczególną uwagę i opisuje Ormian, jako przeciwień-
stwo Polaków. Polacy są głęboko wierzący, a Ormianie podchodzą do wiary płytko. Syna 
ochrzciła. Nie wspomina, czy w obrządku katolickim czy ormiańskim. Syn nie mówi po 
polsku, ale rozumie. Armenię traktuję jako swoje miejsce stałego pobytu, ponieważ twier-
dzi, że nie ma do czego wracać w Polsce. Nie chciałaby mieszkać z dziećmi z Polski. Jednak-
że planuje wyjazd, aby załatwić dokumenty dla syna. Dokumenty poświadczające jego 
obywatelstwo polskie. Jest to potrzebne, aby syn nie musiał odbywać przymusowej służby 
wojskowej, która w Armenii jest obowiązkowa: 

(…) ormiański paszport, ale jak on teraz weźmie ten ormiański paszport on będzie musiał pójść 
do wojska. A tutaj w wojsku jest bardzo no, jak powiem po polsku, bardzo ciężko. Idą młodzi 
chłopcy do wojska i tam umierają. Nie wiem na granicach właśnie tych, takie jednostki wojskowe, 
które są na tym Karabachu, przy granicach z Turcją. Tam nie ma takiego dnia, żeby jeden chłopiec 
nie umarł, nie zastrzelili go albo coś, dlatego wszyscy boją się o swoje dzieci. Tutaj nikt nie chce, 
żeby jego syn szedł do wojska. Oni po prostu są zmuszeni, bo są Ormianami.

Jednakże nie wyobraża sobie, żeby opuścić Armenię na stałe dopóki żyje jej najmłodszy syn. 

Druga, 40-letnia kobieta, mieszka w Armenii 14 lat. Swojego męża poznała w Polsce. 
Tam wzięli ślub cywilny i urodził im się pierwszy syn. Nie planowali przyjazdu do Arme-
nii. W planach była stabilizacja, czyli zbudowanie domu i założenie firmy. Jej mąż w mo-
mencie poznania zajmował się handlem: 

No zajmował się, tam handlował czymś tam na tym handlu. 

R2 na początku nie przyznawała się przed rodziną do związku z Ormianinem. Rodzina 
przyjęła go pozytywnie. Problem pojawił się w momencie wyjazdu do Armenii. Rodzina 
R2, tak jak w przypadku R1, zniechęcała do wyjazdu, tłumacząc, że jest to podróż w nie-
znane rejony. Wyjazd był nieplanowany. Mąż respondentki nie miał ważnych dokumen-
tów. Został deportowany: 

Złapali go na ulicy, paszportu nie było. Wszystko. Deportacja. W ośrodku deportacyjnym sied-
ział prawie, że dwa miesiące. Prawie dwa miesiące. To myśmy, myśmy naprawdę walczyli o nie-
go. To jest ja, jako że mieliśmy ślub cywilny, że było niepełnoletnie dziecko, jedyna osoba żywią-
ca rodzinę itd. No nie udało się. 

R2 mówi, że adwokat radził jej zostać, ponieważ ze względu na deportację jedynej oso-
by utrzymującej rodzinę i ojca niepełnoletniego dziecka mogłaby ona pobierać rentę z tego 
tytułu. Kobieta zdecydowała się jednak na emigrację. R2 dopiero w Armenii poznała rodzi-
nę męża. Zamieszkali z jego rodzicami.

Pierwsze chwile mi się to wszystko nie podobało (…). To jest, dla mnie było nie do pomyślenia, 
że mnie ktoś mówi, co ja mam robić, a tutaj w tych rodzinach jednak to jest tak, jeśli np. jeśli ty 
mieszkasz z teściami rano np. siadacie z teściową za jednym stołem i rozmawiacie na temat tego, 
co będziecie w ciągu dnia robić. To jest, co będzie podane na śniadanie, kto co sprząta, kto pó-
jdzie do sklepu, kto będzie prasować. U mnie ja tego tak nie widziałam. Wstaję rano, zjadam 
śniadanie widzę, że mam coś do prasowania. Prasuję, sprzątam to, co tam widzę, że teściowa jest 
starszą osobą no to ja cięższą pracę na siebie biorę. Ona niech sobie te kurze wyciera i odpoczywa, 
prawda? A nagle mnie mówią, że nie, nie, nie, że to ma być zrobione tak, czy siak. No to było 
bardzo ciężko. I wtrącanie się w życie osobiste rodziców. Dla mnie, ja tego nie rozumiałam. 
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R2 często wspomina o relacji z teściową, która odgrywa kluczową rolę w życiu jej rodzi-
ny. Respondentka, jako przykłady mieszania się w jej życie podaje np. robienie uwag doty-
czących wychowywania dzieci, doradzanie w życiu intymnym, czy próba zmuszenia do 
aborcji. Aborcja wg kobiety to dosyć trudny temat w Armenii. Teściowie mają duży wpływ 
na to, czy urodzi się dane dziecko, czy nie. Według rozmówczyni kontrolują oni wszystko 
– szczególnie w domach, w których mieszkają razem z rodziną syna. 

To jest tradycja i na dzisiaj, jeśli ty mieszkasz z tymi teściami no to wiadomo, że jak masz miesz-
kanie 3 pokojowe, jeden pokój zajmują teściowe, duży pokój to jest gościnny pokój, trzeci pokój 
jest twój i dzieci. I nagle ty masz już dwoje dzieci i chcesz trzecie dziecko. No to jakby się 
wypadało, to jest, takie są zwyczaje, że się idziesz i pytasz tych teściów, że chcecie trzecie dziecko 
‘Można nam, czy nie?’ Do tego stopnia. To jest, tutaj kontrolują wszystko. Każdy twój krok. 

R2 twierdzi, że mąż zmienił się po przyjeździe, ale na dobre. Zaczął ją bardziej szano-
wać. Mimo to nie był zadowolony, kiedy postanowiła pójść do pracy. Według R2 w Arme-
nii mężczyźni boją się, że kobiety staną się zbyt niezależne mając pracę i własne pieniądze. 
Rozmówczyni chciała wrócić do Polski, ale nie ze względu na sytuację z teściami, ale z po-
wodu braku pieniędzy i pracy. Została ze względu na gorszy stan zdrowia teściowej. 
Pierwsze lata R2 wspomina źle, ponieważ w tym czasie nie było wody ani gazu w mieszka-
niach. Gaz był jedynie w butlach. Woda była w wyznaczonych godzinach i gromadziło się 
ją w wiadrach i podgrzewało grzałkami elektrycznymi. Kontakt z Polską na początku był 
również trudny, tak jak w przypadku R1: 

Na początku było bardzo fatalnie. To jest, na początku były tylko listy i rzadko telefony, bo roz-
mowy telefoniczne były bardzo drogie. To jest naprawdę ja musiałam sobie po 10 groszy od-
kładać, żeby zadzwonić do mamy, bo nie było pieniędzy w domu. Tak, jak ja mówiłam. To jest, 
na chleb nie było pieniędzy. 

Wynikało to z trudnej sytuacji finansowej. Obecnie kontakt już jest ułatwiony, bo jest sta-
bilizacja finansowa i istnieje Internet. Ponadto rozmówczyni regularnie stara się podróżować 
do Polski. Zabiera również dzieci. Z problemów wynikających z emigracji, zwraca również 
uwagę na problemy z językiem. Twierdzi, że nadal w pełni nie rozumie wszystkiego i przez 
to czuje się gorsza od innych. Dzieci uczy języka polskiego od narodzin. Starała się im zapew-
niać polskie książki i bajki. Mąż sam mówi do nich po polsku, żeby poznały język. Dzieci 
znają trzy języki z domu: polski, ormiański i rosyjski. Rodzina drugiej rozmówczyni również 
nie odwiedziła jej jeszcze w Armenii. Ma na to wpływ sytuacja finansowa i fakt, że R2 pracu-
je. Na pytanie o powrót do Polski na stałe twierdzi, że jeśli byłaby taka możliwość, to by 
skorzystała. Mimo że jest jej dobrze w Armenii, to będzie próbowała żyć znowu w Polsce. Nie 
wie, czy dzieci będą chciały wyjechać. Twierdzi, że nie może za nie decydować. Jednakże nie 
traktuje Armenii jako miejsca, gdzie chciałaby mieszkać na emeryturze. Zdaniem respon-
dentki w Polsce istnieje pomoc dla osób starszych, a w Armenii takiej pomocy brakuje. Kie-
dyś nie chciała opuszczać kraju, ale zmieniła zdanie z myślą o sytuacji starszych osób. 

Trzecia kobieta, również około 40-letnia, mieszka w Armenii od 13 lat. Swojego męża 
poznała w Polsce i tam również urodziły się ich dwie córki. Mąż z całą rodziną mieszkał już 
w Polsce, więc respondentka miała szansę ją poznać. Na początku rodzina rozmówczyni 
nie akceptowała związku z Ormianinem. Powodem tego był brak ślubu. Respondentka tak 
opowiada o początkach: 

U nich taka tradycja, że być, że mogą kraść, nie, jeśli ktoś się nie zgadza to kradną dziewczynę. 
No i mąż mnie tak ukradł. Zadzwonił domofonem ja sobie w kapciach, mama mówi – szybko 
zejdź, żeby ojciec nie zauważył, nie, nie usłyszał, że, że ***** przyjechał. No i ja szybko zeszłam 
z 4 piętra do samochodu no i tak w kapciach pojechałam i zostałam żoną Ormianina.
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Wzięli ślub cywilny. Na początku żyli w Polsce sami. Nie chcieli mieszkać z rodzicami. 
Respondentka twierdzi, że miała szczęście do teściowej, ponieważ nigdy nie doświadczyła 
sytuacji, w której ona próbowałaby wpłynąć na jej życie. Już w Polsce zainteresowała się 
Armenią i zaczęła uczyć się języka ormiańskiego: 

Powoli zaczęłam się już tam uczyć ich alfabetu. Próbowałam słuchać ich języka, bo zawsze mnie 
ciekawiło, a być może mówią o mnie, a być może obgadują mnie. Zawsze się źle czułam przy 
stole kiedy się śmiali, bo nie wiedziałam czy ze mnie się śmieją, czy z czegoś innego, nie. Dlatego 
to mi dało duży impuls do tego żeby się nauczyć chociażby o tym co mówią, nie. Słuchać. 

Mimo to nie planowali emigracji do Armenii. Jednakże mąż R3 został deportowany w nie-
długim czasie i to zmusiło ich do przeprowadzki. Już na miejscu pisała listy w sprawie 
pozwolenia na powrót jej i męża. W tym czasie przepisy nie były jasne. W ciągu niecałego 
roku otrzymali odpowiedź, że jeśli zawarli legalny związek małżeński, to on może w każ-
dej chwili wrócić i znowu zamieszkać w Polsce. Podjęli decyzję, że jednak zostaną, bo za-
nim otrzymali odpowiedź zaczęli już układać życie w Erywaniu. R3 szybko nauczyła się 
języka ormiańskiego. Nie zauważyła również różnicy w zachowaniu męża: 

Nie, nie on zawsze, zawsze podtrzymywał mnie w tym, że, że musisz się czuć tak jak u siebie. No 
było mnie trudno. Teściowa została w Polsce ja przyleciałam z mężem sama z dwójką dzieci, a no 
i prawidłowo mnie w Polsce mama pomagała, a tutaj byłam zdana tylko i wyłącznie na siebie, 
nie. No, no, no poradziłam sobie. 

Mąż nigdy niczego nie zakazywał rozmówczyni. Respondentka wspomina problemy 
związane z warunkami bytowymi. Tak, jak R2 wspomina brak gazu i wody: 

Dlatego, że wtedy 2003 rok na przykład kiedy my przyjechaliśmy mieszkaliśmy na osiedlu, które 
nazywa się XYZ6. To jest, bloki mieszkalne, tam nie było gazu. Gaz dopiero przyciągali. Gaz 
przyciągali i wtedy jeszcze na w tych butlach gazowych małych, albo większych nie, gotowali. 
Woda była dwa razy w ciągu dnia. Rano chyba dwie godziny i wieczorkiem dwie godziny. No 
mnie się udało tak jak ja mieszkałam na parterze. U mnie woda była zawsze. 

Nie wspomina natomiast o trudnościach w kontakcie. Również wysyłała listy oraz 
paczki. Respondentka stara się wychować swoje córki w obu kulturach. Uczęszczają one na 
zajęcia z języka polskiego. Jedna z nich chciałaby studiować w Polsce. Starają się również 
odwiedzać Polskę. Tak jak w przypadku R1 i R2 rodzina z Polski jeszcze nie odwiedziła 
rozmówczyni. Nie wynika to z problemów finansowych. Respondentka nie planuje powro-
tu do Polski: 

Nie. Na razie nie. Być może, że córki mają dużą chęć studiowania w Polsce. Bardzo dużo mówi 
się o tym u nas w ostatnich czasach. No nie wiem czy jestem gotowa. Młodsza córka, ale jeszcze 
ma liceum tutaj. Wydaje mi się, że jak dziewczynki troszkę podrosną, albo będą chciały dalej coś. 
Jakąś karierę robić być może na zachód do Polski z powrotem. A na razie nie. Na razie starzeję 
się tutaj.

Czwarta kobieta (także około 40-letnia) i mieszka w Armenii 7 lat. Tak, jak poprzednie 
rozmówczynie poznała swojego męża w Polsce. Mąż w latach 90. opuścił Armenię po od-
byciu służby wojskowej i wyjechał w poszukiwaniu pracy. R4 również zwraca uwagę na 
fakt, że powodem wyjazdu były złe warunki bytowe w Armenii: 

6 Dla zachowania anonimowości nie podaję miejsca zamieszkania.
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Po ukończeniu wojska nie wrócił do studiów do dalszej nauki tylko z powodu złych warunków 
w Armenii postanowił pojechać do Polski Poszukać po prostu tam szczęścia. Poszukać po prostu 
pracy, bo w Armenii w tym czasie, wiadomo, lata 94-95, kiedy ZSRR się rozłączyła w jakimś sto-
pniu, kiedy były po trzęsieniach ziemi. Kiedy nie było wody prądu. Nie było warunków naprawdę 
do żadnego prosperowania, mój mąż postanowił poszukać lepszych perspektyw na życie, wy-
jeżdżając do Polski. 

Rodzina jego już mieszkała w Polsce. Poznali się krótko po tym, gdy przyjechał. Rodzi-
na rozmówczyni była negatywnie nastawiona do związku z obcokrajowcem. Rodzina or-
miańska również go nie akceptowała. Krewni próbowali zniechęcić respondentkę, tłuma-
cząc to różnicami kulturowymi i stereotypami dotyczącymi osób o innym kolorze skóry. 
Ostatecznie doszło do zerwania kontaktów z rodzicami: 

Jak już moi rodzice zauważyli, że już nie ma odwrotu, że ja jedna pochłonięta jestem tym związk-
iem i postanowiłam się związać. To powiedzieli, że po prostu, jeśli wybieram takiego partnera, 
to mam się w tym momencie wyprowadzić z domu. Rodzice kazali mi się wyprowadzić, albo, 
albo właśnie dom rodzinny albo mam się od nich odłączyć, odseparować, nie chcą mnie znać. 

R4 zamieszkała z nim. Następnie wzięli ślub, ale w przeciwieństwie do poprzedniczek, 
odbył się on w Armenii. Powodem tego były problemy w urzędach polskich, które odma-
wiały udzielenia ślubu, ponieważ brakowało dokumentów poświadczających stały pobyt. 
Rozmówczyni zwraca również uwagę na działania polskich służb państwowych: 

I powiem, że no Polska uważam, że jest bardzo negatywnie nastawiona do obcokrajowców. Jest 
bardzo nieufna. Bardzo niewierna. Czekała mnie syzyfowa praca ze zdobywaniem tysiąca doku-
mentów. Z udowadnianiem wiecznie tego, że to nie jest fikcyjne małżeństwo, że to jest po prostu 
prawdziwa, młodzieńcza miłość. Prawdziwe małżeństwo, prawdziwa rodzina i udowadnianie 
trwało przez wiele, wiele lat. Byłam sprawdzana przez komendę policji. Przez urząd wojewódz-
ki. Przez sąsiadów, którzy podpisywali i petycje pisali, że to małżeństwo nie jest fikcyjne, bo takie 
dokumenty też prosił urząd wojewódzki. Powiem, że walka trwała 7 lat, póki mój mąż dostał 
stały pobyt w Polsce. 

Mąż zalegalizował pobyt w Polsce. Po pewnym czasie również kontakty z rodziną zo-
stały odnowione. Dzieci urodziły się w Polsce. Respondentka twierdzi, że spodziewała się, 
że kiedyś jej mąż będzie chciał wrócić do Armenii, więc ich emigracja była przemyślana. Po 
podjęciu decyzji o wyjeździe znowu rodzina respondentki próbowała wpłynąć na jej decy-
zję. Kontakt z rodziną osłabł. Armenia dla rozmówczyni nie była krajem obcym, ponieważ 
zanim przeprowadziła się na stałe, odwiedziła ją kilkukrotnie. Zwraca uwagę, że po przy-
jeździe problemem była bariera językowa i podejście do kobiet. Respondentka zdecydowa-
ła się na kurs języka ormiańskiego: 

Przyjeżdżając do Armenii zdałam sobie sprawę, że bez nauki języka nie będę potrafiła zrobić 
niczego. Nie będę potrafiła wyjść do sklepu po zakupy, opłacić na poczcie podstawowych jakiś 
opłat. Iść do lekarza. Iść na wywiadówkę do dzieci. Będę się czuła z tego powodu bardzo źle. Nie 
akceptowana wręcz i psychicznie i nie będę pomocna też mojemu mężowi, no jedynym po prostu 
sposobem to było iść do szkoły. No i nie ukrywam, że postanowiłam, iść do szkoły, zaczynać od 
alfabetu, żeby nauczyć się liter, pisać, czytać i przy okazji w miarę możliwości dobrze mówić. No 
i przeszłam taki kurs półroczny, który nie powiem na pewno dobrze mi zrobił. 

Nie uczyła się języka tylko w domu. Dwa lata trwał okres aklimatyzacji. Wynikał on 
z trudności w znalezieniu pracy i z różnic pomiędzy Armenią a Polską. Respondentka 
o wszystkim pisała swojej mamie: 
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(…) ale czytając teraz te listy powiem, że śmieje się z tego, ale na początku to była dla mnie 
ogromna tragedia, że nie ma normalnych przystanków autobusowych, że nie ma koszy na śmie-
ci, że nie ma pań, które sprzątają klatki czy w sklepie się kupuje wszystko bez kolejki. Bo ktoś kto 
przyjeżdża z Europy, nie oszukujmy się czy z Polski jest do tego przyzwyczajony i wie że taka 
jest kolej rzeczy. Jak chce wywalić śmieci i trzyma godzinę w ręku i nie może znaleźć śmietnika, 
to zaczyna się zastanawiać, co jest grane, że w mieście nie ma śmietników czy przystanków au-
tobusowych. Po prostu tego trzeba było się nauczyć i przywyknąć. Ja nie powiem, że to jest 
pozytywne czy wpłynęło na mnie na plus, ale po prostu z tym musiałam się nauczyć żyć. 

Po dwóch latach wszystko się ułożyło. Jeśli chodzi o wychowanie dzieci, to respondent-
ka posługuje się językiem polskim i ormiańskim. Ponadto rodzice starają się uczyć o trady-
cjach i historii obu krajów. Od momentu zamieszkania w Armenii R4 często podróżowała 
do Polski. Nie tylko sama, ale również z dziećmi i mężem. Rodzina respondentki, tak jak 
w przypadku poprzedniczek, nigdy nie odwiedziła jej w Armenii. Jeśli chodzi o plany na 
przyszłość, to nie chciałaby zostać na stałe w Armenii: 

(…) ale ja też nie obiecałam nigdy mojemu mężowi, że będę do końca życia mieszkała w Armenii, 
więc myślę, że jesteśmy całe życie skazani na taką tułaczkę z moim mężem. Kiedy poniesie nas 
tęsknota za naszym krajem, będziemy musieli po kilka lat mieszkać w jednym państwie, po kilka 
lat w drugim”. Nie wyjaśniła powodu, dla którego nie chciałaby zostać na stałe w Armenii.

Ostatnia kobieta (lat 30)  mieszka w Armenii 10 lat. Tak jak poprzedniczki poznała męża 
w Polsce. Mają syna, który urodził się w Polsce. Do Armenii przylecieli, po dwóch latach 
znajomości. Ślub wzięli w Armenii. Wyjazd miał być na rok bądź dwa: 

W ogóle my w Polsce, jak już zaplanowaliśmy, że wyjeżdżamy do Armenii, to były tylko słowa 
na dwa lata, na rok. To tylko było to jak. No jak wyczułam to mąż mnie oszukał, że to dwa lata, 
na rok i zostaliśmy dłużej. 

Od momentu przyjazdu R5 nie była w Polsce. Nie podoba się jej Armenia i raz mąż za-
pytał ją, czy chciałaby pojechać do Polski, ale odmówiła. Teraz żałuje swojej decyzji. Rodzi-
na w Polsce była negatywnie nastawiona do wyjazdu. Po przyjeździe R5 poznała rodzinę 
męża. Stosunki z nimi opisuje bardzo pozytywnie: 

Na przykład mnie teściowa zaakceptowała. Ona powiedziała, że ją, jak ona to powiedziała, że 
żadnej ormiańskiej synowej nie pominiała7 by na drugą. Żadnej drugiej dziewczyny ormiańskiej 
nie pominiała by jak mnie. No na Ormiankę żeby synowa była. No ja teściową też bardzo lubię. 
Moja teściowa jest super kobita. 

W Armenii zamieszkali blisko rodziców męża i jego dwóch braci z rodzinami. Wszyscy 
mieszkają obok siebie. Rozmówczyni wiele miejsca poświęca na relację z mężem. Po przy-
jeździe jego zachowanie uległo zmianie: 

Mój mąż w Polsce był inny. My jak tutaj przyjechaliśmy, w ogóle zmienił się. Nie wiem, dlaczego. 
Mój mąż w Polsce był typowy jewropejczyk8. Przyjechaliśmy tutaj mój mąż stał się typowy Ormi-
anin. Jego charakter pozmieniał się z jewropejsko na od razu na na Ormiański. To jest Ormianin, 
co zrobisz? Mieszkał w Jewropie jego, on się przystosował do Jewropy, a on ode mnie chce że-
bym ja przystosowała się do Armenii. Mieszkała jak ormiańska dziewczynka. 

7 Ros. nie zamieniła.
8 Ros. jewropejec – Europejczyk. 
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W domu mąż rozmówczyni ma znaczącą rolę. R5 nie pracuje poza domem, ponieważ 
mąż jej zabronił. Po nauczeniu się języka ormiańskiego chciała podjąć pracę, ale na to także 
nie wyraził zgody. Wielokrotnie podkreśla, że mąż jest zupełnie inny w Armenii, ale nie 
chce zagłębiać się w szczegóły. Ze względu na męża zrezygnowała również z uczęszczania 
do organizacji polonijnych: 

No, a już później jak zobaczyłam że mój mąż fochy robi. Zaczyna, po prostu jestem takim człow-
iekiem, że nie lubię się kłócić. Nie chciałam się z nim kłócić. Nie chciałam się z nim przekomarzać. 
Prosta u mnie siły nie ma nyrw nie ma. Taki wybuchowy jest ten człowiek jak mnie ktoś zdener-
wuje. Najlepiej pod rękę moją nie podchodź, zwariowany. Dlatego ja nie miałam siły nie miałam 
nyrw się z nim kłócić, dlatego ja później to przestałam tam chodzić. 

R5 również nie jest zadowolona z pobytu w Armenii. Podkreśla, że Armenia się jej nie 
podoba, że chciałaby wyjechać. Jednocześnie uważa, że to w Armenii ma dom, bo za dom 
uważa męża i dzieci. Utrzymuje kontakt z rodziną przez Internet. Głównie z rodzeństwem. 
Kontaktuje się również ze znajomymi z czasów szkolnych. Syn mało mówi po polsku: 

No tam próbuje słowa mówić po polsku. On sam z siebie się uczy. Powiem ci szczerze, dlatego 
u mnie nie ma czasu, żeby z nim usiąść i się uczyć. Rozumie po polsku. Czasami jak rozmawiamy 
z moimi znajomymi przez Skype. Jego się pytają po polsku, on odpowiada czego nie wie, ja jemu 
po ormiańsku podpowiadam, żeby on powiedział, co oni mówią, a on odpowiada po polsku, 
a tak czysto, żeby mówić nie, bać, on znał bardzo dobrze znał polski język, zapomniał po prostu 
jak się zaczął uczyć ormiańskiego to zapomniał. 

Na pytanie czy chciałaby wrócić do Polski, odpowiada twierdząco. Chciałaby wrócić, 
ponieważ nie była tu od 10 lat. Nie zdążyła być na pogrzebie babci i wujka. Wnioskuję, że 
może nie miałaby tak negatywnego stosunku do Armenii, jeśliby w ciągu tych ostatnich lat 
miała okazję odwiedzić ojczyznę.

Podsumowanie

Wśród przebadanych osób dominuje chęć powrotu do ojczyzny. Przez trzy prze-
badane osoby Armenia jest odbierana jako miejsce tymczasowe, mimo że w mają tam dom 
i rodzinę. Polska w oczach badanych jest krajem lepszym. Ponadto na odbiór Armenii mają 
też wpływ relacje pomiędzy małżonkami bądź Polką a teściami. Jedna osoba badana pozy-
tywnie i bez zarzutów odnosi się do Armenii, i planuje zostać na stałe. Ewentualny powrót 
jest podyktowany planami własnych dzieci. Dwie respondentki doświadczyły negatywnej 
zmiany w zachowaniu własnych mężów. Jedna z nich nie chciała dzielić się przeżyciami 
w wywiadzie. Tylko jedna z respondentek miała trudną relację z teściową. Reszta osób 
badanych odnosi się do relacji z teściami neutralnie lub pozytywnie. Część z osób bada-
nych zwraca również uwagę na trudne warunki w Armenii, które miały wpływ na emigra-
cję Ormian w latach 90. ubiegłego wieku. Wspomina wojnę oraz trzęsienie ziemi w Giumri. 
Rodziny z Polski nigdy nie odwiedziły osób badanych. Głównym powodem takiej sytuacji 
jest stan majątkowy. Kontakt z Polską na przestrzeni lat się poprawił. Podyktowane było to 
rozwojem technologii i wzrostem stopy życiowej w Armenii. Trudno też określić poziom 
znajomości języka polskiego wśród dzieci, ponieważ nie zostały przeprowadzone z nimi 
wywiady. Jednakże podczas obserwacji zauważyłam, że znaczna część z nich po polsku 
mówi słabo lub w ogóle. Lepiej posługują się językiem ormiańskim i rosyjskim. 

Dla respondentek ważna jest rodzina. Mąż jest osobą, która wpływa na decyzje życio-
we. Powody emigracji są różne. Niektóre są związane z deportacją, a część była dobrowol-
ną decyzją. Łączy je osoba męża, która jest podmiotem decyzji. Kobiety dostosowują się do 
zaistniałej sytuacji. 
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